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Raad walki politycznej i n 


Gabinet pułkownika Sławka na- 
zwały pisma sanacyjne rządem walki 
o ostrzejszym kursie njż był gabinet 
p. Switalskjego. 

Nie mamy powodu, ani podstawy 
To zaprzeczania tej charakterystyce 
nowego rząau, skoro najlepiej chy- 
ba pojnformowani są o nim takjego 
zuanja. Pozatem i bezpośreania prze- 
szłość polityczna p. premjera, jak i 
skłać gabjnetu na ten charakter rząau 
wyraźnie wskazuje. Zmiana w rzą- 
czje p. Bartla polega tylko na wzmo- 
cnjenju go osobą p. Cara, wzmocnie- 
niu barazo Wwymownem. 

Już dzisiaj wiaać, na co ta osta- 
tnja zmiana była potrzebną. Polska 


stoi przed koniecznością ratyfikowa- 
nia umów międzynarodowych, głó- 
wnje z Niemcami (umowa likwida- 
cyjna i traktat handlowy), ao czego 
potrzeba uchwały Sejmu. Już obecnie 
w prasje prorząaowej czytamy” uczo- 
ne wywody, że w tych sprawach mo- 
żna się bez Sejmu obejść, że wystar- 
czą uchwały rady ministrów. Temu 
rozumowaniu brak tylko „ydrobiazgu* 
mianowjcje, że i aruga strona musi 
uznać wyręczanie Sejmu przez rząd 
za wystarczające. Byłiśmy njedawno 
świaakami ostrej walki politycznej 
w parlamencje niemieckim w sprawie 
umowy likwjaacyjnej z Polską iwat- 
pić należy, czy Niemcy zaaowolą się 


WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPOLNE- 
GO Z DNIA 24 3. 1930 r. Sąd okręgo- 
wy Wydziae Vl. karmy we Lwowie w spra- 
wie konfiskaty Ar. 67 czasopisma „Dzien- 
nik Ludowy do L. cz. VI. l. Pr. 45/30 
na posiedzeniu nicjawnem w dn;u 24. mar- 
ca 1930 r. po wysłuchania zdania Proku- 
ratora okręgowego postanawia: l 

Uznać dokonaną dnia 21. marca 1930 r. 
przez Prokuratora okręgowego „We Lwowie 
konf skatę czasopisma „Dziżnnik Ludowy“ 
Nr. 67 z idma 22. mamn, 1930 r. z powodu, 
że treść artykułów pt.: 1. „Gospodarcze 
1 polityczne oblicze Polski a) w ustępie 
od słowa „poza“ do słowa „naród“, b) 
w ustępie od słowa „szasano* do słowa 
„anarchiczny', 2. pt. „lo 1 owo“ w ustę- 
Pie od słowa „Lwowski“ do słowa „kraj“ 
— zawierają znamiona ad la) występku 
= art V. wstawy z 17. 12. 1862 Nr. (8 
Dz, p. p ad 15) występku z 5-300 uk. 
md 2) w vstępky z arl. V, ustawy z 17. 12 
1862 DZ. p, p. 1 występku z $ 308 uk 
FR 21 ustawy z 17. 12, 1862 Nr. 6 ex 
anene za | usprawiedliwioną, zarządzić 

zenie całego nakładu 1 wydać w 


Mvg 5 i 
dd > § 493 pk. zakaz dalszego rozpow- 
Bo <Muanta. powyższego pisma drukowe- 


£aązem wydaje się nakaz odpowiedzial- 


nemu redaktorowi tego czasopisma, by o- 


rzeczenie miniejsze umieścił bezpłatnie w 
majbliższym numerze 1 to na pierwszej 
stronie. 

Niewykonanie tego zakazu pociąga za 
sobą następstwa przewidziane w $ 21 u- 
Sławy druk. z 17. 12. 1862 Dz. pp. INT. 
b ex 1863 tj. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł. i 

Uzasadnienie: Ogłoszenie drukiem wv- 
mienionych wyżej ustępów ma na celu ad 
la) 2) poniżyć cześć Marszałka Piłsud- 
skiego jako członka rządu, zarzucając mu 
na wzgardę zasługujące przymioty wzęł 
sposób myślenia. Ad 1b) ustęp ten ma na 
celu poniżyć w powadze organa rządowe 
odnośnie do wh sposobu gospodarka iun- 
duszami publeznem. ad 3) ustęp ten jest 
przedrukiem artykułu obłożonego tymcza- 
sową konliskutą, zamieszczonego w Nrze 
82, „Lwowskiego Kurjera Porannego“ z 
21. 3. 1930 r. eo odpowiada znamionom 
występku z art. V. ustawy z 17. 13. 1862 
Dz. p. p. wyst. z $$ 309. 308 uk. 1 wyst. 
z $ m4 ust z 17. 12. 1862 Dz. p. p. Nr. 

6ex 1863 Dz. p. p. Według S$ 487, 499, 
493 px. oraz $$ 36 1 37 ust. pras. jest 
jest zatem powyższe postanowienie uza- 
sadnione, 

Przewodniczący: W. Mayer wr., Proto- 
kulant: Z. Kulczycki wr. Za zgodność: pod- 
pis męczytelny. 


MOC) gospotarczel. 


aecyzją samego poiskjego rząau, któ- 
rą następnie Sejm może obalić. 

Jeżeli stojmy przed kursem polity- 
cznym ostrzejszym niż za rządów ip. 
Switalskjego, to nie możemy zapo- 
mnieć, jaki spadek po sobie tamten 
rząd zostawił, jakje skutki były ów- 
czesuych walk politycznych. Przypo- 
minamy, że przeprowadzana wów- 
czas zmiana rządu oabywała się pod 
kątem wjazenja zamierającego życia 
gosjoaarczego, poa wrażeniem ma- 
sowych bankructw i wzrostu bezro- 
bocia. Rząd p. Bartla miał właśnie 
być tym, który główny nacisk położy 
na szukanje środków dla zażegnania 
katastrofy. Odbywano w tych spra- 
wach ljczne konferencje, radziły Izby 
przemysłowe i rolnjcze, dużo © po- 
łożeniu gospoaarczem mówiono, ale 
nie stworzywszy żaanego programu, 
klęsce gospodarczej zaradzić nie zao- 
łano. 

P, Bartel odszeał, sanucja cieszy 
się nowym rzącem, zaś o potrzebach 
życia gospodarczego nawet mówić 
zaprzestano, a jeayny człowiek w rzą 
czie p. Kwjatkowski, który wie, ze 
zamierające życie gospOadrcze mie 
wytrzyma zaostrzonej walki polity- 
cznej, teki ministra handlu i przemy- 
słu nie przyjął, ale ograniczył się do 
kierownictwa w tym resorcie Z za- 
powijedzią, że z powodu „przemęcze- 
nja“ musi zupełnie z rząau się usunąc. 

Jest zrozumiałe, że w tym skłaazie 
rządu i przy takjem jego politycz- 
nem nastawieniu każay mający tro- 
chę zrozumienia ała ważnych i tru- 
anych zagaanień ekonomicznych wie, 
w jaką iaziemy przyszłość. Tutaj am 
najbardzjej stanowczy rozkaz nie qo- 
może, chcćby pochodził oa jedynie 
aecycującego czynnika... Ani hasła o 
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wyścigu pracy złemu nie zaraazą, 
gay setki tysięcy luazi daremnie po- 
szukuje pracy i gdy coraz liczniejsze 
warsztaty wbrew radosnej twórczo- 
ści zamierają. 

Już tak jest na Świecie, że dla za- 
| 


pobjeżenja katastrofie powołuje się 
najtęższych fachowców. U nas tylko 
jest inaczej. Oapowjeanie też ao 
tych metod muszą być rezultaty. Czy 
społeczeństwo będzie czekać na ich 
jeszcze pełniejszy rozkwit? 


r 
p 


Murzyn zrobjł swoje p. Bartel 
Ouszecł z życia publicznego w Pol- 
sce, frzez nikogo, nawet przez swo- 
ich t. zw. przyjaciół polityeznych, nie 
żałowany. Oaszećł z wiaowni poli- 
tycznej człowiek, któremu się zaa- 
wało, że rządzi Polską w cztero- 
letnim niemal okresie pomajowym, 
który pozory słowami przemieniał w 
rzeczywistość, który żyjąc własną 
złuaą, innych w krajnę złua usiłował 
wprowadzić. 

W mjnjonych czterech latach okre- 
su romajowego nazwisko p. Bartla 
było zawsze szylaem, poa którym 
cziało się wręcz coś oamiennego, a 
jego „mocne“ mowy, wygłaszane z 
trybuny sejmowej, były zaprzecze- 
niem rzeczywjstości. 

Okres rząaów p. Bartla, „zwolen- 


Rugi. 

WARSZAWA, 1. IV. (tel. wt). 
Raga Min. uchwałjła przenieść w 
stan spoczynku tow. Jaua Cynarskie- 
go, raacy M. S. Z. Usunięcie tow. 
Cynarskiego, b. legjonisty, który w 
M. S. Z. pracuje oa 12 lat, było jed- 
nym z pierwszych czynów nowego 
gabinetu. 


po a aa amanan 


Chrystian Andersen, 


> 


słyuny duński bajkopisarz, którego sub- 
telne, peme poezji utwory należą do naj- 
cenniejszych skarbów literatury 1 tłuma- 
czone są na wszystkie języki kulturalne- 
go świata. Dnia 2. b. m. przypada 125 ro- 
cznica urodzin wielkjego pisarza. 


Bartlizm w systemie pomajowym. 


nika“ ustroju parlamentarnego, słu- 
żył przygotowaniom ery pułkowni- 
kowskiej. Nie mamy poastawy ao 
twierczenia, że p. Bartel Śwjaaomie 
swą rolę urojoną pełnił, zdawało się 
przed rokiem, gay rozgoryczony oa- 
stęrował miejsce p. Świtalskiemu, że 
zrozumiał, czego był narzędziem. — 
Ale złuua wróciła ubjegłej jesjenj, a 
ostatni okres trzymiesięcznych jego 
rząaów był już jeanym tragicznym 
splotem nicporozumień, wśróa któ- 
rych błąkał się jak ociemniały, aby 
własnoręcznie wbić gwóźdź ao swej 
trumny mową przeciw parlamenta- 
ryzmowi. 

Na łamach prasy sanacyjnej nie 
znajaujemy jeanego słowa pożegna- 
nia ala pomajowego „męża stanu, 
który aż pięciu rząaom przewoaził, 
aby wśród wszystkich pozostawić, 
wyrażając się oględnie, niemiłe wspo 
mnienia. Trzeba też stwierdzjć, że p. 
Bartel bardzo szybko  pogrzebał 
wszelkie zaufanie w Sejmie, że od- 
dawna nie wierzono tam jego sło- 
wom, a jeżeli go tolerowano, to ala. 
tego tylko, że układ stosunków poli- 
tycznych na inne rozwiązanie ńie po- 
zwalał i pozycja Sejmu nie była 
aość silna. m. o mE wą 

Tak kończy polityk, któremu brak 
kręgosłura. Zmiotła go rzeczywista 
rzeczywistość, której nieaoceniał w 
Sejmie, a której w obozie własnym 
był bezwolnym instrumentem. 


Z dnia. 
P. Miedziński na front! 


Dowiadujemy się Z pism sanacyjnych, 
że onegdaj po raz pierwszy, po dłuższej, 
przymusowej abstynencji. zjawi się w 
sejmie p Miedziński, witany owacyjnie 
przez przyjaciół. Widocznie p. Miedcziń- 
ski uważa, że nadeszła dla jego systemu 
działamma, odpowiednia ,era. Nawet któ- 
reś z pism wymiema p. Miedzińskiego 
jako kanaydała na opróżnione przez mp. 
Sławka miejsce prezesa BB. 

Wobec tego oczekiwać należy, że obecnie 
BBWK. wystąpi z żądaniem zmesjenia naj- 
wyższej Izby kontroli, jako że b. mm 
poczt ma do tey instytucji specjalne 1 u- 
zasadmone uprzedzenia. Jak robić ..zasa- 
dmiczą* politykę sanacyjną, to robić ją 
gruntownie. A jakże. 
i AŻ 


Plenarre posiedzenie 
ZPP S$ 


WARSZAWA, 1. IV. (tel. wł). 
Wczoraj oabyło się plenarne posie- 
czenie Z. PPS. pod przewodn. pos, 
tow. Nieczjałkowskiego. Po referacie 
prezyajum i cyskusji, w której ucze- 
stniczyli ttow. Kelles-Krauz, Matum 
szewski, Kaźmjerczak, Strug, Prager, 
Pająk, Pużak, Kłuszyńska i Reger, 
Z. PPS. przyjał wnioski prezydjum 
i postanowił oacać wszystkie swoje 
siły do ayspozycji CKW. ala walki 
przeciwko pomajowemu systemowi 
rządzenia i gabinetowi p. Sławka. 


295 612 bezrobotnych. 

WARSZAWA, 1. IV. (tel. wł.; 
Weaług canych Państw. Urzęau Po- 
śrecnjctwa Pracy za okres oc 222-— 
29 marca włącznie wykazuje 295612 
bezrobotnych. W stosunku ao po- 
[szecniego tygoania liczba bezrobot- 
nych zmniejszyła się o 914 osób. 

—0— 
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Tylko Sejm ma prawo 
ratyfikowania traktatów. 


WARSZAWA, 1. TV. (tel. WI). 
Niektóre pisma sanacyjne _ usiłują 
wmówić w opjnję publiczną, że umo- 
wy mięczynaroaowe, a w pierwszym 
rzęazie umowa f[ikwicacja t, zw. 
polsko-njem. i umowa  hanalowa 
polsko-njćm., likwiaująca stan wojny 
celnej pomięazy Polską, a Niemca- 
mi, mogą wejść w życje bez zgoay 


sejmu Rzpltej. Tak nie jest. Wszelkie 
umowy hanalowe czy inne nieza- 
twierazone przez sejm nie obowią- 
zują, choćby sanacyjni tzw. praw- 
nicy z elastycznym karkiem i równie 
elastycznem sumieniem aokonywali 
najbardzjej misternych i pajacowych 
skoków na linje. Na to nawet sam 
gabjnet p. Sławka nic nie poradzi. 


Krwawa manifestacja w Indjach. 


KALKUTA, 1. kwietnia (PAT.). W 
czasje manjfestacji zorganizowanych 
w związku z bjernym oporem, jeaen 
Hindus został zabity, 4 zaś eutopej- 


czyków oanjosło rany od pocisków | 


rzuconych przez tłum. Wobec tego, 

że wszelkie usjłowania policji roz- 

prószenia manjfestantów nie udały 

się, policja użyła broni palnej. 
—o0— 
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Co i owo. 


„Co to będzie, co to będzie 
Głupio było głupio będzie”. 


„Dzienmk Lwowski“ tak a „Słowo pol- 
skie" wspak. Po ustanowieniu gabinetu 
bojowego (takie miano nadały mu pisma 
Tządowo - sanacyjne) napisała lwowska 
nlja obozu anajowego, że to ce się stało 
„niema me wspólnego z jakąś likwida- 
«ją, systemu parlamentarnego w Polsce, 
o której wogóle nikt nie myśh 1 której 
mkt me zamierza“. 

Autor artykułu G. zapomniał jednak, 
£o przed chwilą napisał 1 już w jednym 
z następnych zdań ciska się na sejmo- 
władztwo: 

„„W nowej Polsce niema już miejsca nie- 
tylko dla rządów sejmowych, ale nawet 
dla sejmowładczych współrządów 

„Wi kimt idi wrony in dı klatki" mó- 
wią we Lwowie z żydowska po łycza- 
kowsku 

Jakiż to może być „system parlamen- 

tarny, jeżeli rząd nie ma być odpowie- 
dzialny przed Sejmem? 
-A „Słowo polskie“ które gabinet bo- 
Jowy uważa za przekreślenie demokrącji 
a parlamentaryzmu przygania „Dzienm- 
kowi Iwowskiemu* w soczystych słowach 
tI pisze, że to „radość pomięszała mu po- 
Jua", 

Może „Słowo“ wie, co mówi? 

A 

„Niech pan nie wygłupia się w dal- 
szym «ciągu, bo 1 tak wszyscy uważają 
pana, za warjata. Lepiej dać pokój tym 
artykułom.. budzą wstręt 1 ohrzydzenie 
da człowieka, który wszystko zohydza, 
który umie tylko używać wyrazów ordy- 
narnych (bo inne w słowniku jego mie 
istnieją), który 'demorahzuje Polaków w 
chwali, gdy najbardziej jest 1m potrzebny 
hart uchaj 1 czystość duszy”. U 

Szanowny pame cenzorze! Odrzuć oló- 
wek, który przygotowałeś, bo to, «o wy- 
że] przytoczone, jest urywkiem z hstu 

ry otrzymał znakomity pisarz, Boy. 
Jest to odpowiedź jakiegoś bezimiennego 
autora czy autorki na jego tejletony anti- 
klerykalne, w których walcząc me z re- 
ugją lecz z pewną kategorją księży za- 
rzuca Im, że szerzą zgorszenie, źle wpły- 
wają na, młodzież szkolną itp. kejlelony 
te, tak jak 1 lsty, z którego urywek 
Przytoczyliśmy powyżej zamieszcza war- 
szawski sanacyjny „Kurjer poranny". 


Nieszczęściem ludzkości są wojny. 

Stara, bajka! Pacóż więc o lem pisać? 
Ano tak sobie. Obleciała mme troska o 
bezdomnych, o głodnych, o bezrobotnych. 
lle by to miljonów było na cudne. twór- 
cze cele, gdyby nje szły na wydatki wojł 
skowe, A komu wojny potrzebne? Może 
niejedno „zrozumiemy, gdy przeczytamy, 
Jakie to jnteresy łączyły cesarza Wilhelma 
Z krupem. 

Jak donoszą pisma niemieckie, berliń- 
skt „Morgenpost. zamieściła w paździer- 
mku ub. r. artykuł, zarzucający Wilhel- 
mowi stosunki mnansowe z kruppem, któ- 
rego uważał za swego wspórnika. 

4e względu na te mteresy imansowe, 
przepare Wilhelm wprowadzenie w armji 
wyłącznie armat polowych Kruppa, któ- 
ry używał złych materjałów, bogacąc w 
ten sposób prywatną szkatułę cesarską ko- 
sztem majątku narodowego 1 krwi żoł- 
nierzy niemieckich. , 

Zarzutem tym uczuł się Waluś dotkmę- 
Y 1 przez swego adwokata zwrócił się z 
wnioskiem do prokuratorjąi o wytoczenie 
Procesu redaktorowi „Morgenpost“ Men- 
lowi. 

Prokurator jednak wniosek ten odrzuci, 
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wobec tego Wilhelm występuje obecnie 

przeciw niemu ze skargą prywatną. 
Znane są to rzeczy, że Wiłhelm był w 

przyjaźni z hruppem. 1 że pod jego Wpły- 


wem wojnę przygotowywał, ale żeby je- 
szcze osobiste mteresy na tem robić?! 
Cesarz !.Pomazaniec boży”: Co za ohy- 
da! x. 
| zuj 


Zapowiedź rozwiązania Sejmu 


i nowych 


wyborów. 


Przemówienie premjera Sławka, 


WARSZAWA, 1. kwietnia (PAT.). 
Dziś oabyło się posieazenie klubu 
BBWR. Na rposjeazeniu tem prem. 
Sławek wygłosił następujące prze- 
mówjenie : 

Szanowni Panowie! Po awóch la- 
tach wspólnej pracy możemy pod- 
sumować niektóre z osiągniętych wy- 
ników. Jest to wskazane choćby dla- 
tego, że znajdujemy sję 


u kresu ispótżycia z obecnym 
Sejmem. 


Przypomnę kolegom nastroje z cza- 
sów wyborów 1927-28, Rozbieżności 
w kierunku myślenia politycznego 
były pomiędzy nami niekieay tak 
wjelkje, iż zdawało się, że niemal nie 
ao osjągnięcia będzje cel zjednocze- 
nia państwowo myślących ludzi o 
oumjennych pogląaach na jednej li- 
ście wyborczej. Może nie umieliśmy 
wewnętrznych rozbieżności „schować 
u nas w aomu“. Wynosiliśmy je w 
rozmowach poza szeregi bloku. Da- 
waliśmy w ten sposób naszym prze- 
ciwnikom politycznym zbyt dużo na- 
azieji, że blok rozpaanie się na wal- 
czące pomięczy sobą grupy i prze- 
stanie być sjłą. Ale okazało się, że 
to, co nas odróżniało oa partji poli- 
tycznych, było właśnie głębsze, niż 
wewnętrzne rozbjeżności u nas. Od- 
różnja nas poprostu jnny stosunek do 
roli i obowiązków poselskich. 

Przecjwnicy nasi szybko zrozumje- 
li, że zjawjła się na arenie sejmowej 
nowa sjła, która ao aawnych i wy- 
goanych ala posłów zwyczajów par- 
lamentarnych wciągnąć się nie aa, 
która zagrażać może przeraźliwie roz 
wichrzonemu i nieoapowiedzialnemu 
bytowaniu poselskjemu. Gdy jako 
prezes BBWR miewałem możność 
wypowiadać rozumowaną opinję Pa- 
nów Kolegów, to dawałem wyraz 
głębokjemu przekonaniu, iż rzeczową 
wspólpraca rządu z obecnym Sejmem, 
nje jest możliwa. Czuliśmy wszyscy 
na poustawie tego, cośmy naokoło 
sjcbje obserwowali, że postępowanie 
większości sejmowej nie ma na celu 
anj dobra Państwa, ani też rzetelne- 
go zrozumjenja istotnych interesów 
społeczeństwa. I aobrześmy zrobili, 
żeśmy przez zrzeczenie sję nietyka|- 
ności zamanifestowali, iż nie chcemy 
być nieodopowjeazialni. 


Genezą wniosku o votum nieufno- 
ści zarówno dla min. Prystora jak i 
ala ministra Czerwińskiego były cia- 
sne interesy partyjne. Nikt obsolutnie 
w kraju, nje wyłączając opozycji, nie 
spoazjewa sję, by tak krzykliwie za- 
powjedzjana likwiaacja systemu po- 
majowego mogła być wbrew inte- 
resowi Państwa istotnie przeprowa- 
azona. 


Zakończenie przesilenia utrwaliło 
to, że iaee, które stały na początku 
przewrotu majowego, są naaal obo- 
wiązujące. Jeśli to przesilenie mo- 
gło być załatwione, to zasługę pod 
tym wzglęaem swoją posiaaa klub 
BBWR. Logika wypaaków «oprowa- 
cza co konjeczności prawo, że Sejm 


ten mie bęazie miał już swego 
prawa głosu t że iaziemy ao 
oa!wofania się ao opinjt spote- 
czeństwa polskiego pzy nowych 
wyborach. 


Obowiązkiem Panów bęazie roz- 
począć niezwłocznie prace przygoto- 
wawcze, na to, aby to oawołanie się 
ao ofinji publicznej przyniosło ala 
Państwa i dla jego pracy pomyślne 
rezultaty. Z zetknjęcja bezpośrednie- 
go z aziałaczami i posłami stron- 
nictw nam wrogich wynosimy je- 
szcze jeaną obserwację. Czujemy ao- 
brze, że większość sejmowa też to 
zrozumiała, że ao słów naszych i 
naszych uchwał, inną niż gni przy- 
wiązujemy wagę, że nie grozimy na 
wiatr, że oapowiauamy naszym ho- 
norem za aotrzymanie tego, cośmy 
przyobjecali, Na tem właśnie polega 
poprawa obyczajów sejmowych. — 
Trzeba poanieść poziom oapowie- 
azjalnoścj pr'oselskiej. To zaś aaje się 
osiągnąć tylko na aroaze zrzeczenia 
się mieoapowieczialności. 


Wobec rezygnacji płk. Sławka z 
prezesury BBWR uchwalono prosić 
Dra Kazimierza Świtalskiego © 0b- 
jęcie naczelnego kierownictwa orga- 
nizacji BBWR. 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 
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Krwawa masakra chłopów w Kaczanówee. 


Dwóch zabitych, ośmiu rannych. 


TARNOPOL. 1. kwietnia. (PAT.). 
Tarnopolski Urząa Wojewóazki ko- 
munjkuje : 

Dnia 31 marca br. około godz. 
15 naagraniczna miejscowość Kacza- 
nówka w powjecje skałackim była 
wiaownią zaburzeń rozfanatyzowa- 
nego tłumu. Przyczyny zaburzeń, jak 
aotychczas ustalono, były następu- 
ceace: 

Miejscowy wikary rzym. kat. ks. 
Wróbel otrzymał z powodu złego 
stanu zarowja trzymiesięczny urlop: 
na wyjaza ao Francji. Nie mając 
rzekomo rjenjęazy na poaróż, zwró- 
cił się do parafian z prośbą o 
pomoc  materjalną drogą caat- 
ków aobrowolnych. Gay zbliżał się 
termin wyjazdu, ks. Wróbel rozpo- 
czął żegnać się z rarafianami i 
przy tej sposobności żalił się, że 
zmuszony jest wyjechać na urlop 


u skutek rozmaitych intryg. 


Z powodu tych wynurzeń zapano- 
wało wśróa parafjan poaniecenje.Pa- 
rafjanje oświadczyli, że 

księdza z parafji nie puszczą. 


Gdy dnja 11 manca br. ks. Wróbel 
sjaał na furę, by opuścić Kaczanówkę 
zebrany tłum parafjan wyprzągł ko- 
nie z wozu i księaza 


zaniósł na probostwo. 


Powiadomiony o tem konsystorz 
łacjński we Lwowie, wezwał natych- 
mjast ks. Wróbla do wyjazau z Ka- 
czanówki. 

Gdy anja 31 marca br. tłum nie ao- 
puścił na probostwo nowoprzybyłe- 
go wikarego, a wobec proboszcza ks. 
Szczerbowskiego zajął groźną posta- 
stawę, ks. Szczerbowski zawiadomił 
o tem starostę skałackiego i prosił 
go o zabezpieczenie kościoła i pleba- 
nji, a następnie odaawszy klucze ko- 
ściełne miejscowemu proboszczowi 
grecko-katolickiemu, wyjechał ‘qo 
Lwowa. 


Po wyjeździe proboszcza ks. Wróbel na 
czele tumu liezącego około 2.000 osób, 
udai się do gr. kat. proboszcza i zażądał 
pod groźbą użycia gwałtu wydania klue 
czy kościelnych, a otrzymawszy je, wró- 
gii do” kościoła 1 odprawił nabożeństwo. 

W tym mniej więcej czasie przybył do 
Kaczanówki starosta skałacki UGlanowski 
1 skierował się wprost pod kościół, by 
osobistą interwencją 1 perswazją wpłynąć 
na uspokojenie ludności. Tłum niestety nie 
dopuścii go do głosu, 1 zajął wobec jego 
osoby groźną postawę. Starosta Ulanow- 
wski. widząc podmiesjony nastrój Humu 1 
uważając, że jego mterwencja nie osią- 
gnie skutku, udał się na posterunek po- 
lycji. | i 

Wwówszas Es. Wróbel pod wpływem nit- 
wątphwie spotęgowanego podmecenia ner- 
wowego, nie zdając sobie sprawy ze skut- 
ków działania, ogłosił przed tłumem. że 


obejmuje władzę w Kączanówkeć 1 na czele 
tłumu ruszył do Urzędu gminnego, gdzie 
złożył z urzędu naczelnika gmmy, 1 ca- 
łą radę gmmną. Następnie podążył pod 
posterunek policyjny 1 ipolecit tłumowi roz- 
broić posterunkowych. 

Gdy tłum zaatakował kamieniami budy- 
nek posterunku policję. zaczął  wdzie- 
rać się do środka, powiałowy komendant 
policji wezwau: tłum do opamnęlania 1 za- 
niechania. gwałtu. Gdy to me poskutko- 
walo, wówiczas posterunkowi w liczbie 8 
dla odparcia niebezpiecznego ataku zro- 
bill użytek z bron palnej, oddając po- 
czątkowo szereg strzałów w powietrze, a 
gdy 1 to nie odmosło skutku, oddali w 
końcu jedną salwę w stronę napastników 
w następstwie „której 


jena osoba zosiata zabila, a Y rannych. 


Z pośróra rannych jedna, osoba wnet zmar- 
ła, zaś 
stan zdrowia idwóch innych rannych jest 
groźny. | 
Na widok rannych 1 zabitych 
wycolał 1 ywrócie do kościoła. 
"Jam ks. Wróbel zwróci: się do parafian 
z płomienną mową 1 zapytaniem, CZY Wo- 
bec tego, eo zaszło, gotowi są stać nadal 
przy mm wierme, a nawet w razie po- 
trzeby przelac krew. Gdy parafianie w ipo- 
dnieceniu przyrzeki mu wierność, wów- 
czas ks. Wróbel w szatach liturgicznych 
wyją monsirancję z Najśw. Saxramen- 
tem ı urządził procesję przez wieś, a 
przyszedłszy do zwłok zabiliego, udzielił 
mu błogosławieństwa. Następnie procesja 
wróciła do kościoła 1 tam rozpoczęły się 
modły. Wśród tłumu, panowało ogromne 
podniecenie. Niektóre osoby były uzbrojo- 
ne w kosy, noże 1 widły bez trzonów! 
Dla opanowania sytuacji e celem zapo- 
bieżema ponownym 'ckseesom, starosta Gla- 
nowski wezwał pomocy sąsiednich po- 
sterunków 1 zawiadomił o wypadkach 
przełożone władze. Dowódca. brygady K. O. 
r. ze względu na teren nadgraniczny 


iłam się 


uczielił staroście «systy wojskowej. 


Na miejsce wypadku przybył też mie- 
zwłocznie wojewoda tarnopolski,  naczel- 


Relacje naszego 


Tło tych zajść weaług informa.cji 
naszego koresponuenta przeastawia 
się następująco. 

Wjkary tamtejszej parafji rz.-kat. 
na skutek swej działalności społe- 
cznej był powszechnie szanowany i 
lubiany. 

Nie był jednak na rękę rozpolity- 
kowanemu obszarn, tatejszemu Jaru- 
zelskjiemu, posłowi z Be-be, który 
postarał się o przeniesienie go. 

Przeciw przeniesieniu księdza za- 
protestowała luaność gminy; na 
miejsce zjechał starosta (były major) 
lecz rozgoryczenia tłumów nie uspo- 
koił. Kjecy chłopi ruszyli poa gmi- 
nę, posterunkowi w obecności p. Sta- 
rosty (wali salwę uo tłumu, kłaaąc 
trupem 4 osoby oraz raniąc kilka- 
naście osób. 

Wobec sprzeczności w przeasta- 
wienju tła całego tragicznego zaj- 


nik wydziału bezpieczeństwa i wojewódz- 
ki komendant policja z naczeinikiem U- 
rzędu śledczego 

Ponieważ w kościele odbywały się mo- 
dły, a stan podniecenia umysłów tłumu 
nie wykluczał dalszych ekscesów, oto- 
czono teren przylegający do cmeniuarza ko- 
ścielniego 

kordonem polieyjnym. 


zwłaszcza, że co chwila dzwoniono na a- 
larm, a osobom będącym w kościele usl- 
lowano dostarczyć różnych przedmiotów 
uzbrojenia. i 


Wieczorem przybył do Kaczanówki ze 
Skałatu ks. Kalinowski, jako delegat de- 
kanatu skałąckiego » 

'lymczasem znajdujący się w Kościele 
tłum zaczął się powoli w późnych go- 
dzinach wieczornych rozchodzić do ido- 
mów, tak, że w kościele pozostało 0- 
koło 250 osób, które wraz z ks. Wróbłiem 
odprawiały nieustanne modły. 


bma 1 %wietna b. r. o godz. 6-tej 
rano ks. Wróbel po eałonoecnych modłach 
wziąi monstraneję ! ruszył z proxesją Z 
kościoła. W ichwih. gdy ks. Wróbel prze- 
kroczył bramę cmentarza kościelnego, kor- 
don wojskowy zamknął furtkę 1 chorego 
nerwowo Kapłani otoczył szpalerem. 


Wówczas ks. Wróbel, widząc, że został 
odosobniony, oddał monstrancję ks. Ka- 
lnowskiemu. Po zdjęsnu szat liturgicznych 
organa policji państwowej odwiozły go na- 
tychmiast autem z kaczanówki. 

Dopiero po wyjeździe ks. Wróbla, zapa- 
nowa: w gminie spokóp 1 wtedy organa 
bezpieczeństwa rozpoczęły  dochodzemia 
przeciwko wimnym zaburzenia spokoju pu- 
blicznego. 

Na wiadomość o wypadkach w Kacza- 
nówce, kurja melropolitalna zasuspendo- 
wała ks. Wróbla, w czynnościach kapłań- 
skich, a kościół zamknęła na czas me- 
oznaczony. Wypadki zatem w kaczanówce 
wynikły pod wplywem ehorobliwego sta- 
nu zdrowia ks. Wróbla, oraz wskutek ta- 
natyzmu, jakiemu uległ tłum paraltatn Na 
mne pobudki dotychczusowe dochodzenia 
m enatrafły. 


korespondenta. 


ścia, wskazującego na jego poałoże 
polityczne, aomagamy się p!rzepro- 
waazenja objektywnego i surowego 
śleaztwia i 'w tym kierunku, czy przed 
stawjony firzez P, A. T. przebieg wy- 
paaków oapowiada prawdzie. 

ZRAZLIZZEENENZNCH WZORCA 


Koniereneja londyńska. 


LONDYN. 1. kwietnia, (Pat.) Wczoraj 
odbyła się konierencja delegatów głó- 
wnych mocarstw. ‘Tematem narad było 


sprawozdanie komisji rzeczoznawców, Po 
południu odbyła się kilkakrotna narada 
Hendersona z bBrrandem. Henderson poru- 
szył w rozmowąch z Briandem szereg za- 
gadnień politycznych związanych z kon- 
lerencją. n 

LONDYN. 1. kwietnia. (Pat.) Na dzasieję 
szem posiedzeniu Izby gmin, Mac Do- 
nald oświądkczys, że rząd angielski nie mą 
zamiaru przywiązania jakichkolwiek zo- 
bowiązań wychodzących poza ramy tych, 
jakie nakładają pakt Ligi Narodów 3 trak- 
taty lokarneńskie 


vwati 


Dyrekcja LOU 


Lwów, 3-yo Maja 12 


zaprasza swoich P T, Szan. GOŚCI na obfity i zaraz m 
pierwaeorzędny program. — Wystąpią: Trilo Alexiejef — 


Revue de Dames. Fxcentrique Internationale, Akrobatique. — Poraz pierwszy we Lwowie! KUSTUSZÓWRNA dyplomo- 
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Socjaliści niemieccy i austrjaccy | Zyczenia 1 okazji jobilenszu 


ku czci tow. Diamanda. 


Naczelny organ niemieckiej socjal. 
nej demokracji „Vorwartsć w wie- 
czornem swem wydaanju „Abena z 
ania 29. marca umieszcza z okazj 
Jubileuszu tow. H. Diamanda, ałuz- 
szy artykuł, omawiający w serdecz- 
nych słowach aługoletnią owocną 
czjałalność Jubjlata na gruncie Mię- 
azynarodówki. Artykuł kończy się 
słowami: 

„Towarzysze we Lwowie, urząaza- 
jaa 29. marca wielką uroczystość ku 
czci swego pirzewódcy, na której Ga- 
dzą "wyraz swym uczuciom twdzięcz- 
ności, uczynią to nietylko w imieniu 
całego proletarjatu Polski, ale i w 
imieniu wszystkich jego przyjaciół 
w Międzynaroaówce, którzy z serae- 
czną sympatją wspominają aobrego, 
zawsze chętnego do pomocy czło- 
wieka oraz świadomego obowiązków 
zaprawionego w! boju towarzysza i 
składają mu życzenia wszelkiej po- 
myślności''. 

Zarząd partyjny niem. socjalnej 
demokracji wysłał ao tow. Diaman- 
Ga następujący telegram : 

„Niemiecka socjalna demokracja 
przesyła serdeczne życzenia Herma- 
nowi Djamandowi, czcigoanemu przy 
jacielowi i przewódcy polskiego pro 
letarjatuć<, 

Za Zarząa: Wels. 

Również centralny organ austrjac- 
kiej socjalnej aemokracji „Arbeiter 
Zeitung wita seraecznie jubileusz 
tow. Diamanca, poświęcając mu cłu- 
gi artykuł. Czytamy w końcowym 
jego ustępie: 

„„Diamana obchoazi 10-tą rocznicę 
uroazjn w pełni auchowej świeżości, 
w njeutrudzonej gotowości co pra- 
I 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Podziękowanie, 


Za wyleczenie mej córeczki z cjęż- 
kiego zapalenia płuc i troskljwe o- 
Fiekowanje się nią w czasie choroby, 
skiadam tą croga JWPani Dr. Gar- 
feinowej z głębi serca płynące „Bóg 
zapłać. 

Franciszek Dypeztk, 
Janowska 59. 


cy i w pełni niezłomnej siły bojo- 
wej. Życzymy staremu współbojo- 
wnjkowi z serca, aby jego nie ao 
zastąpienia moc pracy na aługo je- 
szcze zachowana została ala pol- 
skiego i mięazynaroaowego proleta- 
rjatu. Spoczjewamy się, że proleta- 
rjat polski poa jego woazą oaniesie 
zwycięstwo nad wszystkiemi zamie- 
rzenjami faszystowskiemi i że polska 
republika, o którą Djamand przez 
azjesjąiki lat walczył, stanie się pe- 
wą siedzjbą aemokracji i socjaliz- 
mu. 


Odkrywca nowych 
planet? 


Zaledwie przebrzmiała wiadomość o od- 
kryen nowego, dziewiąlego planety, któ- 
ry krąży dookoła słońca a już ogłasza 
włoski astronom prot. latael Bendanch, 
że udało mu się odkryć jztery dalsze 
planety. Jeden z nich, najbardziej oddalony 
potrzebuje 2.900 lal, by okrążyć słońce. 
—0— 


tow. pos. Diamanda. 


Tow. pos. Hausner nadesłał pismo: 


„Kochany lowarzyszu Hermanie! 

W siedmdziesiątą rocznicę Waszego ży- 
cia, a w dwie trzecie wielkich o histo- 
rycznem znaczeniu pracy w myśl wspól- 
nych 1deałów, przyjnujcie najserdeczniej- 
sze życzenia. 3 

Wyrazy uczucia w l?artji są rzeczą rzad- 
śą. Cieszę się, że Was spotykają. Iod- 
noszą one dusze ludzsje 1 zachęcają do 
wytrwania w pracy 1 w walce, 

Boleję więć, że być nie mogę, me chcąc 
zepsuć to co kuracją naprawiłem”. 

Artur Hausner. 

Pozatem nadesłalt telegramy low. lgna- 
cy Daszyński, tow. Barlicka imieniem C. 
K, W., tow. Hausner przekazują 100 zł. 
na „Dzjenmk lLud.', tow. Medziałkowski, 
itow. lieberman 1 Posner umieniem Z. P. 
r. 5. lLubieńskk 1 Solanski rmiemem mię- 
dzynarodłowej pariamentarnej koaferen Ji 
ekonomicznej, prezes Bazyłewski 1mieniem 
klubu sprawozdawców parlamentarnych, 
Redakcja. .„Robotmka“, parlamentarny klub 
białoruski, tow. leresa Perl, Ludwik hul- 
ezyeki, Ukraińską klub parlamentarny, Bro- 
nistaw lLaskownieki, dr. Lew Ilankiewicz, 
dr. Włodzimierz Starosolski, tow. dr Ma- 
rek, dyr. leatrów miejskich Ludwik Czar- 
nowski, dr. Skibiński Z Drohobycza, War- 
szawska konferencja. międzydzielnicowa P. 
P. 5. tow. pos. Ziemięski, wjcemarsz. Sej- 
mu pos. Czetwertyński. tow. sen. Danie- 
lewiez, pos. kosmowska, pos. Wokiech 
Kortanty, tow. sen. Gross. ob. Thugutt, 
wicemarsz. Sejmu pos. Róg, tow pos. No- 
sal, pos. Szydłowski z Piasta, pos. Ada- 
mek, tow. pos. Dubois, tow. pos. Próchnik, 
low. pos. Kowalski. tow. pos. Stążowska, 
tow. sen. Strug. 

Następnie otrzymano telegramy od o- 
kręgowych 1 miejscowych organizacj Pol- 
skiej Hartji Socjalistycznej w Wilnie, Da- 
browie, hutnie, Sochaczewie, Krakowie, 
końskich, Dziedzicach, Żywcu. Bielsku, 
Podlaskim, Samborze, Radomsku. Kowlu, 
Bochni, MKałuszu, Stanisławowie, Kzeszo- 
wie, będzmie, Sosnowpeu, Grojeu, Ostrowcu, 
stiryju, Nadwórnej, lłuszczu, (Grodzisku, 
Mazowiecku, Łukowie, Płońsku, Poznamu 
1 Łodzi. 

Pozatem nadesłały depesze następujące 
organizacje: „Zjednoczenie“ w Warszawie, 
krakowski oddz. Zw. Prac. komun. 1 użyt. 
pubi., Zarząd (x. klas. Zw. włókiennicze- 
go, sekcja PPS. w Stryju, imieniem ra- 
domskich robomików tow kelfes- Krau- 
zowie. Centr. Zarz. 4w. rob badowi., 
Spółdzielnie Zwaązkowe Prac. Kolej. ZW. 
górników w Bukowie, OKRPPS> | Sląska 
Cieszyńskiego, Zarz. Gł. Zw. Metalowców. 


PARYZ. W jednym z tutejszych 
kościołów popełnił przed ołiarzem 
samobójstwo około 45-letni mężczy- 
Zna, który przybył, aby się wyspo- 
wjiadać. Po dokonaniu zamachu sa- 
mobójczego miał jeszcze na tyle siły, 
że zawlókł się do zakrystji, gazie 


Pobożny samobójca. 


ukiąkł przea księdzem, prosząc © 
rozgrzeszenje. Zaledwie ksiąaz Wy- 
rowiedzjał słowa przepisanej formu- 
iy, nieznajomy padł na poałogę bez 
przytomności i niebawem wyzionął 
aucha. 

—O0— 


Ustąpienie rządu irlandzkiego. 


Gabimet ulandzkiego premjera Cosgravego 
przy terza 1 dzięki temu może być uwa 
świata, usiąpu 28. marca. Rządy obejmie 

e dat republikanów «e 
1 


Harriman 


„Gazeta Robotnicza“ wychodząca w Ka- 
towicach. podaje: A 

„Niedawno temu donosiliśmy o reduk- 
cji 100 robotników w zakładach hung- 
czych (Giesze, Komisarz demobilizacyjny 
zgodzi: się niestety na zwolnienie z pracy 
y0 robotników. ‘leraz zaś imtormują nas, 
że Harrimany zamierzają zastawić 4 pie- 
ce w bucje lKeckiego, umieruchomić hutę 
Liersa 1 Komorę wytwarzania kwasu w 
hucie Keckiego. Przez to zwolnionych zo- 
stanie znowu około 120 robotników 1 ro- 


Redukcje, redukcje... 


(na Fewo), który trzymał się przez 8 tat 

żany jako ienomen wśród gabinetów całego 
albo Cosgrave z powrotem, albo kandy- 
Valera (na prawo). 


w Polsce! 


bolnie. 

Kiedy Harrmmany przybyły na Sląsk 
Gómy, nazywało się, że przyszh po to, 
by przemyse rozwinąć 1 rozszerzyć, Oraz 


dać muljibnom pracę. Stało się maczej. 
W miejscu hut tynkow. wybudowano za- 


kład eleklroltyezny 1 truje naród. Poza- 
tem wyrzuca się robotników setkam na 
bruk. Na miejscu zastawionej huty Wilhel- 
nuny miała stanąć odlewarnia slah. Nie 
widać nie z tego. Kiedy dawniej przed 
wojmą zapotrzebowanie na robolników by- 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 77 z dnia 3. kwietnia 1930. 


ło tak wielkie, że zaciągano siły robocze 
z Galicji, z Rosj a nawet z Włoch, to 
dziś niema pracy (Górnoślązak. 

Warto więc zapytać, kiedy to Harri- 
many zecheą swoje obiecanki w sprawie 
rozbudowy przemysłowych zakładów: na 
Górnym Sląsku ziścić, aby pokazać, że 
nie są zwykłymi wydrwigroszami ** 


Wielki miljoner amerykański 
ambasadorem w Polsce. 


Jak wiadomo, po zgonie świeżo miano- 
wanego ambasadora St. Zjednoczonych w 
Polsze, p. Moora, klóremu śmierć nie po- 


zwoliła objąć desygnowanego stanowiska, 
mianowano w jego miejsce p. Johna N. 


Wilysa z Elmira (st. Nowojorski. 

P, Willys jest właścicielem wielkich za“ 
kładów samochodowych. W r. 1907 roz- 
począł produkcję samochodów na wielką 
skalę w zakładach w Indianapolis, wyku- 
pienych od ©verlana Automobile Compa- 
my. W (dwa lala później Willys wykupił za- 
kładły Pope w ‘Toledo 1 Willys Morrow 
Company w Elmira. ; 

W ciągu kilku następnych lat majątek 
p. Wiltysa zwiększył się kiłkakrotnie; w 
lipcu ub. roku sprzedał on udział w za- 
łożonem przez siebie przedsiębiorstwie za 
21 miujonów dolarów! 

4 wybuchem wojny 


światowej był on 


na tyle bogaty, że podarować rządowi ame- 
rykańskiemu swój jąchl, zbudowany ko- 
sztem miljona dolarów. 


teatralny Organ P. P. 5. 


codziennie do nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 
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R. CATRIN. 


PRA 


7 godzjna. Już prawie noc. Janjna 
leży uśmjechnięta na kanapie. 

— 7 goczjna — upomina z wyrzu- 
tem potężny głos zegara z pobliskie- 
go kościoła. 

— T goczina — powtarza mały 
zegar na kominku, jakby współwin- 
ny. > 

— T goczina — woła wreszcie 
Janina, zrywa sję i z czarownym 
brakjem żenaay kręci się po ciemnym 
pokoju. 

Naciśnięcie kontaktu... w pokoju 
robi się widno. Z pośpiechem chwy- 
ta Janina ostatnie części garderoby, 
uzupełniając swą tualetę. 

Czy jest gotowa? Nie, teraz za- 
czyna truaną i skomplikowaną pra- 
cę uszmjnkowanja swej świeżutkiej 
twarzyczki i ufryzowanja swych 
blona! włosów. 

Czas upływa. Wreszcje stoi w ka- 


reluszu i płaszczu, i poprawia przed 
lustrem njesforne loczki nad czołem 
i skronjami... 

— Już pół do ósmej — oazywa 
się wreszcie Roger, — co powiesz 
swemu mężowi? 

Janina oawraca się i uśmiecha: 

— Że wracam od mego kochanka. 
| Roger wzrusza ramionami ; nje lu- 


bi takich aziecinnych żartów. 

— Poco to kłamstwo? 

Janjna oarowiaaa, zapina z gracją 
swe rękawiczki i jeaynie uśmiecha 
się. Uśmiech jej jest jroniczny i 
pełen wyrozumiałości — uśmiecha 
się, jak kobieta, która wie, że jest 
piękna i zna potęgę swego uroku. 

Jest to uśmiech pełen litości dla 
ludzkiej słabości i łatwowierności, 
jecnem słowem uśmiech kobiety — 
czarujący, njeprzenjkniony i trochę 
okrutny, 

Trzy kwadranse na ósmą. W ao- 
mu czeka jej mąż. Pracuje przy biur- 

| ku i jest pochłonięty truanem zaga- 
cnieniem i szuka, pracuje, aby za- 


pewnić szczęśliwą przyszłość swej. 
żonie, którą ubóstwia. 

8 godzina. Nagle otwierają się 
drzwi i janjna napełnia poważny 
gabjnet zapachem perfum, młoaością 
i weselem. 

Spogląda na swą młoaą żonę; 
przyciąga ją do siebie, oddycha Świe- 
żością jej ramion, które oplotła mu 
wokół szyi i wonią jej ust, które 
z uśmiechem r.rzycisnęła do jego 
warg, poczem pyta: 

— Skąd wracasz tak poźno? 

Janina robi łobuzerski grymas, 
wielke, bojaźliwe i świadome winy 
oczy azjecka, i odpowiada drżącym 
głosem : 

— Od mgo kochanka... 

Następnie wybucha śmiechem ji 
przytula pieszczotliwie głowę męża 
do piersi. 

On jednakże oasuwa ją, spogląda 
na nią chwilę i z uśmiechem współ- 
czucja dla tak niesłychanej swawoli 
— z uśmiechem spokojnym, a peł- 
nym czułości i bezgranicziego zau- 
fanja, mruczy: „Poco to kłamstwo ?“ 

—0Q— 


„KOPERNIK“ 
= OSTATNI 


Arcydzieło wszechświatowej produkcji fi mowej 
dramat w 16 aktach p. t 
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„MARYSIEŃKA” 
ROMAN S = 


Główne role kreują: IWAN PETROWICZ — Agn's Hr. Esterbazy — Mary Kid — Lillian 
Ellis — Aleksander Murski i Gcorge Aleksander. — Sceny oszał.m ające potęgą wrażeń, 
czynią z filmu iego rewelację sezonu 


Jak uwięziono gen. Kutiepowa. 


Organ Milukowa „Poslednija Nowosti' 
podaje, że policja irancuska nada trzyma 
w ścisłej lajemnicy wszelkie szczegóły, 
odnoszące się ao tajemniczego okrętu, któ- 
ry wziął na swój pokład gen. Kutiepowa. 
kównocześnie jeanak „Posłednija Nowo- 
st" podają do wiadomości publicznej cie- 
kawą wersję „otrzymaną z Londynu. We- 
dlug wersji tej, w nocy z dma 25. ma 26. 
stycznia opuścił pori londyńska okręt 
„Dniestr* biorąc kurs ma morze Czarne. 


Według mlormacji pochodzących od 
osób wtajemniczonych, załoga okrętu 
„Dniestr składała się prawie wyłączme 
Z komunistów 1 komsomolców. Zwraca Się 
dalej uwagę na to, że choć „Dniestr“ po- 


winienby zatrzymać mę w Marsylji, nie u- 
czynie tego. lecz skierował sę z Gribral- 
taru wprost do  cieśmny  Dardanelskiej. 
świadomie unikając zatrzymywania się % 
większych portach 


Do Londynu wkręt „Dniestr przybył 
dnia 2.1 styczna z ładunkiem owoców 


Mimo, 1ż wyładowanie okrętu skonczone 
zostało już 24. stycznia. .„bDniestr' wy- 
ruszył w powrotną drogę «opiero w nocy 
z dma 25. na 26. stvzznia. Wszystkie le 
informacje, dotyczące udzrdu okrętu 
„Dmestr w tajemniczem zniknięciu gen. 
Kulicpowa, są obeenie przedmiotem do- 
kłudnych badań ze  sirony francuskich 
władz śledczych. 

| mao AE 


Dwie wielkie Katastrofy okrętowe. 


W Stanach Zjedn. 


PORTLAND (Stan Oregon). Sta- 
tek wycjeczkowy „Swan“ zderzył się 
na rzece Columbji z parowcem „Da- 
yenport*, przyczem został ciężko u- 
szkodzony. Przóa parowca roztrza- 
skał boczną ścjanę „Syana* i wbił 
się głęboko w pokłaa, na którym 
była urządzona sala taneczna. Z tań- 
czących 4 osoby zginęło, 12 zostało 
rannych. Poza tem brak kilku osób. 

Ponjeważ „Svan* osiadł na ławie 
fiaszczystej, co ocaljło go przed za- 
tonjęcjem, pasażerowie w liczbię 286 
zaołali się uratować. 


W Serbji. 


BELGRAD. Poaczas wycieczki po 
jeziorze Ochryazkiem, w połuanio- 


Pies urafował dziecko 


od niechybnej Śmierci. 


KATOWICE. Onegaaj w mieszka- 
nju górnika Franciszka Słuczka w Mi- 
chałkowjcach powstał od wypaaają- 
cych z pod kuchni rozżażonych węgli 
pożar. 

W krytycznej chwili w mieszkaniu 
Znajuowało się jeaynje śpiące w ko- 
łysce njiemowię Sluczków i pies wilk 
Na widok grożącego njebezpieczeń- 
stwa zwierzę wjedzione instynktem 
wskoczyło na okno, wybiło pyskiem 
szybę i poczęło szczekać. 

Zaalarmowanj głośnem ujadaniem 


wej Serbji, urząazonej na motorówce 
Erzez towarzystwo, złożone z 14 o- 
sób, nastąpił wybuch w maszynie. 
Wśród poaróżnych powstała wielką 
panjka; przeważna z nich ilość sko- 
czyła z pokładu ao jeziora, chcąc 
aostać się ao brzegu, przyczem uto- 
nęło 12 osób. Utonęli między nimi 
czechosłowackj i grecki konsul z Ko- 
rycy. 


Uwiędzenie „na próbę”, 


Słyszało się wjele o „małżeństwie 
na próbę“, ale nikt chyba nie przy- 
puszczałby, że może się zaarzyć „u- 
wjiedzenje na próbę”. A istotnie sta- 
ło się to — gdzieżby -inaziej, jak 
nje w Ameryce? — w mieście Dc- 
troit. a 

Kurator azjatyckjego odezjału przy 
akaaemji sztuk, Benjamin Marsh, — 
mjał młoaą, pełną temperamentu ż0- 
nę, której nje wystarczało życie przy 
boku uczonego męża. Niebawem też 
znalazł się pocieszyciel w osobje ma- 
klera giełdowego, Newtona, czło- 
wieka światowego, umiejącego się 
poaobać kobietom. Pomiędzy oboj- 
giem nawiązał się stosunek miłosny, 
który nie uszedł uwagi męża. Przyjął 
on to ze spokojem filozofa — jak 
przystało na uczonego — i zgodził 
się na ustąrjenie żony kochankowi 
roo warunkjem, że kochankowie po- 
łączą się tylko na próbę. 

Młoda rara wyjechała w poaróż 
-— wprawazje nje poślubną, ale po- 
aobią ao poślubnej. W nieaługi czas 
potem Marsh otrzymał telegram od 
żony, powiadamiający go, że ma już 
aość miłości na próbę i że wraca 
co ogniska domowego. Jakoż nieba- 
wem zjawjła sję w progu mieszkania 
męża, który przyjął ją otwartemi 


ramjonami. i 


Aje ta groteskowa hisiorja skoń- 
czyła się iragjcznie, bo opuszczony 
kochanek odebrał sobje życie, 

AREA EGJ ZIEWI FO OPRZYJNYDNCJENNNJ 


żdjęcie iskrowe wyścigów 


Sąsieazi, zobaczywszy gęste kłęby 

dymu, wyaobywające się z rozbitego 

okna, wyważyli drzwi i uratowali 

dziecko oa' niechybnej śmierci. 
—0— 


najważniejsze zdarzenie Sczonu wyścigo- 

wcgo, odbyły się dniu 28. marca, Z "o startujących kom. żylko 5 zdołało do- 

trzeć do mety, ze względu na to, że tor jest (długi na 7.200 m. 1 najeżony heznenu 
4 i przesz kodami. 


w Anglji koło łaverpoolu, które jako 


i 


Na sezon wiosenny na ubrana męskie wizytowe, Fabryczny Skład Sukna 


sportowe, kostjumy i p'aszcze 


— - damskie i męskie. — — | LW O w 
«: KOCE, DERKI i PLEDY :-: | W ( | MLA 
naprzeciw Katedry 


w wielkim wyborze Towary doborowe. — — Ceny najniższe. 


Jak się bawią „eleganccy” 


w przerwach między jedną ruletką a 
ne bez swej zasług albo zdobyte przez 
chody 1 zabawy. które równieź pochłaniają ogronine sumy pieniędzy. Jedną z ta- 


kich zabaw było niedawno urządzone 


POLEGA 


próżniacy w Monte Carlo. 


drugą. gdzie trasą pieniądze, odziedziczo- 


wyzysk pracy roboiniczej, urządzają ob- 


„Święto elegancji' klórego jeden śnnesz- 


ny epizod widziany na rycmie. 


Śluby „na granicy”. 


Kawały rabinów czeskich. 


Nieprawdopodobna afera oszukań- 
cza, której przebjeg i skutki mogły- 
by być aoskonałym tematem ao ko- 
medji, jest obecnie przedmiotem śle- 
aztwa policji berlińskiej. Stwierazo- 
no mianowicie, że na granicy Czech 
i Niemiec odbywała sję masowa fa- 
brykacja śhibów, udzjelanych żydow- 
skim emigrantom rosyjskim bezpra- 
waje, choć na pozór zgodnie Z pra- 
wem przez rabinów czechosłowac- 
kich. 

Chodzi © to, że żyaowscy emigran- 
ci z Rosji pragnący osiealić się w 
Niemczech lub też już tam osiealeni 
natrafiają ze strony władz njemiec- 
kich na trudności z powoau nielegal- 
ności małżeństw tzw. rytualnych — 
przez prawodawstwa europejskie 
nieuznawanych. 

Małżeństwa uzyskują w Niem- 


czech moc prawną dopiero wtedy, 
gay są zawierane w urzęczie stanu 
cywilnego. W Czechosłowacji nato- 
miast, tak jak zresztą i w Polsce 
mogą rabini udzielać ślubów legal- 
nych. 

Otóż szereg rabinów, zamieszka- 
łych w miastach czeskich, blizko już 
granjcy saskiej udzielało emigrantom 
rosyjskim ślubów, patrząc przez pal- 
ce na aokumenty, jak Gowóda zamie- 
szkanja w dlanej miejscowości qirzez 
6 tygodni i t. p. „Śluby”* oabywały 
się na granicy czesko-saskiej, w ten 
sposób, że „narzeczeni” pozostawali 
po stronje niemieckiej, rabin; po cze- 
skiej i tak oabywał się ceremonjał 
ślubny. Czasami podobno nawet nie 
brakowało baldachimu, który usta- 
wiano częścią po stronie czeskiej, a 
częścią po niemieckiej! 
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Szczególnie „zdolnym fabrykan- 
tem ślubów był rabin Stern, z pewnej 
miejscowości czechosłowackiej, któ- 
ry nawet przyjeżdżał do Berlina i 
tam w jednym z hoteli udzielał ślu- 
bów według ustaw czechosłowackich. 
Za śluby takje pobierał Stern od 80 
ao 200 marek niem., zależnie od 
stosunków majątkowych  narzeczo- 
nych. Gdy sprawa wykryła się, Stern 
umknął do Jugosławji, przeciw in- 
nym rabjnom prowadzone jest śledz- 
two. 

Najbiednicjsi będą emigranci ro- 
syjscy, którzy nie dość, że narazili 
się na duże koszta, jeszcze w do- 
datku będą mieli dochodzenia, przy- 
czem małżeństwa w powyższy spo- 
sób zawarte nie zostaną przez wła- 
aze niemieckie uznane za legalne. 


Rzeczpospolita żydowska 
na öyherji. 


Sowiety noszą się już od dawna z pla- 
nem stworzema na stepach Syvberji rze- 
czypospolitej żydowskiej, naturalnie komu- 
mistycznej, należącej do Związku Kepu- 
blik l.udowych. Na ten cel przeznaczono 
oibrzymie obszary nad rzeką Amurem. 
Okołyue te nadzwyczaj żyzne 1 obfite w 
złoża mineralne pokryte są przeważnie 
dziewiczym lasem. lemperaturą odpowia- 
dają te przestrzenie pokrewnej Kanadzie. 
Dotychczasowi jej mieszkańcy: Rosjanie, 
lunguzi, Koreańczycy 1 Japończycy nie 
przekraczają ilością 25.000 głów. ; 

Plany sowieckie powoli bardzo realizu- 
ją się. Sprzeciwiają się im sjoniści i Zy- 
dowska oryanizacja rozdzielcza „Agro Jo- 
int', uważając, że pracy tej żydzi me po- 
dołają. Do innego zdania doszło sześciu 
delegatów stowarzyszenia nowojorskiego „E 
kor“, zajmującego się specjalnie koiomza- 
cją żydowską w Rosji. Członkowie te] ko- 
misji, inżynierowie 1 agronomowie badają 
przeznaczone na kolonicjację obszary, do- 
chodząc ostatecznie do konkluzji, że plan 
sowięcki da się z pożytkiem przeprowa- 
dzić. „ilkor“ ma ma ten cel oharować 
sumę 1,000.000 dolarów. Rząd rosyjska ze 
swej strony udziela kolonistom kredytu 
do wysokości 2.000 rubli na rodanę, sam 
też ma zająć się kwestją budowy dróg 1 
studzien. 

Na terenach przyszłej rzeczyposjolhtej ży 
«fowskiej mieszka już około 1.500 eml- 
grantów żydowskich, w przyszłym roku 
ma rząd wyprawić mniej więcej 10.000 
żydów rosyjskich, tak samo w latach dal- 
czych, dopóki suma emigrantów nie doj- 
dzie do 60.000 ludzi. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy” ! 


„DZIENNIK LUDOWY“ 
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uprytne pomysły zankrutowanego rzeźnika. 


Jak nie powiasz, żeś kradła, zabiję. 


Było to jeszcze w roku 1924, kiedy ose 
karżona o kradzież Pałaszewska Helena, 


zam. w Zamościu, jako 16- letnia dzie- 
wczyrka, przyjechała do swego szwagra 
Lebuśki. rzeźnika, zam. we Lwowie, Au. 


Zielona. A początku panna Helia wa- 


żyła lub rąbała kości rlla „gorszych go- 
ści, Z tezasem przecież zaczęła ważyć 
szynkę 1 obsługiwać kasę. Ę 


Jak tam było 1 ad czego historja zaczęła 
się, osnute jesl tajemnicą, wiadomem tyl- 
ko jest że panna Pałaszewska zapałała o- 
chotą do zamążpójścia 1 jak twierdzi Le- 
buska, okradała go systematycznie, hy 
mieć posag w lalarh 154) I 26. eo w su- 
mie uzbierało się ponad 12 tys. zł, Pie- 
niądze te ponoć składała u swej Siostry, 


zamężnej Cjehńskiej zam w Zamościu. 

wczoraj stawah przed V. senatem Iry- 
bunału Pałaszewska, oskarzona o kra- 
dzież, a małżeństwo (jelińsev o współu- 
dział. 

©skarżona Pałaszewska do winy się me 
przyznaje. twierdząc, że L.ebuśka, popadł- 
szy w klopoty fmamsowe chciał, aby le- 
piej sytuowany jego szwagier Celiński z 
Zamościa mu dopomógł. (rdy prośby je- 
go me odmwosiy skutku, groźbą 1 o- 
bielnieami, starał sję zniewolić IPałaszewską 
do samooskarżenia. 

Ponieważ znaleźli się świadkowie, klórzy 
słyszeli, że Lebuśka, mówił Pałaszewskiej, 
że ją zabije, sąd oskarżonych uwolnił. 

Przewodniczył nadradca dr. łŁyczkowski. 


Marconi o swoim ostatnim wynalazki. 


GENUA, 1. kwietnia. (PAT.). Gui- 
liemo Mamoni w wywiadzie udzie- 
lonym przedstawicielom prasy na te- 
mat swego ostatniego wynalazku, 
stwjerczjł, że nowy aparat przezeń 
skonstruowany, azjęki któremu prze- 
prowaczjł on aługą rozmowę z Syd- 
neyem, na przestrzeni 22.500 km., na- 
caje tzw. „fale czyste, Pouczas roz- 
mowy istotnie słynny zyć nie- 
AEA LROUE WERONA": Em | 1 -. TSOOEA 


tylko nie zarejestrował fadjngów i 
interferencji, ale mógł skonstatować 
wyjątkową wyrazistość głosu roz- 
mówcy. Sen. Marconi zarowieaział, 
że fale przesyłane przez nowy apa- 
rat, nie mogą być oabjerane przez 
normalne stacje radjofoniczne i ra- 
ajotelegirafjczne bez specjalnych 
zmian w ich aparaturze. 
—0- — 
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Kraj, który posiada tylko 2 samochody. 


WARSZAWA, 1. kwietnia (PAT. ). 
ja: liczba samochoców na świe- 
e wynosi obecnie 32.028.584. Czte- 
rE tylko kraje posiadają ponau mi- 
ljon samochodów. Najmniej samo- 
choaów mają wyspy, Salomona, bo 
tylko awa. W Nowej Zelanaji przy- 
paca jeaen samochóa na najmniej- 
s = Lo 


Sprawy partyjne. 


SEKCJA KOBIET PPS. W ezwariek, 3. 
b. m. o godzinie 7. wiecz. odbędzie się w 
lokalu przy ul. Kulowskiego 23. H. p. 
zebranie Koła; reiereniek z weteratem low. 
Hankiewicza. 


POSIEDZENIE O. K. R. odbędzie się 
w piątek 41. b. m. o godz. 7-mej wiecz. w 
lokalu przy ul. Rulowskiego 23. Il. p. 
Obecność wszystkich członków obowiąz- 
kowa. Na porządku «lzjennym sprawy b. 
ważne. 


ZGROMADZENIE W LEWANDOWCE. 
Dma 6. Kwietnia, w m;cedzielę w lokalu 
Straży pożarnej w Lewandówce o godz. 
11.30 przedpołudniem. odbędzie się zgro- 
madzemie, na kiórem wygłoszą low. dr 
Stanisław Dręgiewjęz 1 tow. Michalina Bo- 
rzęcka reteraty na temat sytuacja polty- 
czna 1 gospodarcza 1 2) rola kobiety w 
żywiu społecznem. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


szą liczbę osób, bo tylko na 8*9. Ka- 
naua poa tym względem stoi na 
trzecjem miejscu — jeden samochód 
na 9 osób. W roku ubiegłym, nie 
biorąc pod uwagę Stanów Zjeano- 
czonych, wzrost liczby samochodów 
stanowił 16'5 proc. W Stanach Zje- 
anoczonych znajauje się 79 procent 
wszystkich saimochoaów na świecie, 
Proaukcja automobilowa w Stanach 
Zjeanoczonych stanowi 835 proc. 
automobjlowej proaukcji światowej, 
W r. ubjegłym europejskie fabryki 
samochoaowe wyprodukowały 600 
samochoaów osobowych i ciężato- 
wych, 
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Noblesse oblige. 


Polski książę... Z niskim ukłonem przyj- 
mowal go kelnerzy... W kasynie gry zie- 
lony stolik codzień go szmerem karl wi- 
tal. Na kartę rzucał tysiące. Płynęło pol- 
skie złoto... Oloczony był gronem kobiet 
z półświatka... Na cześć jego mów słod- 
wach, palono wonne kadzidła. 

Kiedy raz sięgną: do kieszen, 
Wszyscy od niego odeszli został sam. 
szedi na plażę... 


zbladł... 
Wy- 


Właśnie ktoś w norze się rzucal. jak 
on wszystko przegrał 1 skończył — Bie- 
dnv — szepnąt polski książę. — Mme 


jeszcze została Polska... Jeszcze tam krew 
błękitna jest w cenie. Jeszcze w mej enca 
króla. 

1 powrócił. 

Za kobiety pieniądze żył — pożyczał. 
Zmkał z hotelów 1 me płacił rachunsów. 

Oszukiwał. 

Nie kradł, bo tego nie umali. Nie mia 
odwagi w moc zimną na błocie stać i 
wyczekiwać, nie miał odwagi rozbijać kas. 
bar się. Wypieszczone ręce nie potralły 
pruć łomem stalowej blachy satesu. 
On w mocy potrafił tylko grać 1 bawić 
| 

A gdy go do celi więzienne] wepchnięto, 
1 czarny chleb mu dano, chleb czarny, 
pokarm ludu, odtrącił go. 

A gdy się spać położył na sienniku 
twardym, ma sienniku — posłamu ludu 
we śnie tłum kobiet miał koło sjeme, kla- 
mal mu się kelnerzy 1 polskie złoto sy- 
pało się przez palce 

A gdy się nazajutrz. obudził — płakał. 
Płakał, że nie może więziennej straży poj- 
mać 1 biczem oćwiczyć, wyłupić oczy, i 
w loch wrzucić — jak to czynili jego 


pradziadowie. 
A polem... 
kaucją. 


zwolniony został z więzien, 
za 


Uchwały Magistratu. 


Na wczorajszej sesji Magistratu, 
uchwalono między” innymi sjrzeaać 
funkcjonarjuszom M. Z. E. grunt m. 
przy ul. bocznej Kulparkowskiej o 
powierzchni około 3.843 m kw. za 
cenę 27 zł za 1 sążeń, poa buwowę 
aomów, które mają być wybuwowane 
w cjągu 2-ch lat. Z porząaku azien- 
nego uazjelono szeregu subwencji i 
przyznano kilkanaście stypenajów po 
144 zł. rocznie z funuacji miejskiej 
ala sierót, chłopców i aziewcząt, 

—-[) — 


Deep Een 


Terrorem 


i groźbą. 


Cztery napady bandyckie. 


W nocy na 29. III. br. dwóch za- 
maskowanych i uzbrojonych spraw- 
ców wtargnęło ao mieszkauła Firle- 
jowej Weroniki w Machnówce pow. 
Krosno, guzje steroryzowawszy o- 
mownjków zabrali jeaną marynarkę 
wartości 30 zł. 

Następnje ci sami sprawcy tego 
Samego unja mięczy godz. 1-2 po 
otwarciu arzwi wytrychem aostali się 
ao mjieszkanja Czajkowskiej Broni- 
sławy w Zręcjnje pow. Krosno, gazie 
zrabowali 15 zł. w gotówce poczem 


zbiegli. Dochodzenia w toku. 

W nocy na 30 III. br. wtargnęło 
ao mieszkania Łucia Regoty w Brze- 
zinje ad Bryńce zagórne pow. Bóbr- 
ka 2 osobników uzbrojonych w kara- 
biny, którzy pod groźbą zabicia zra- 
bowali 130 zł. 

Tejże nocy, jacyś sprawcy napa- 
ali na aom Dmytra Barnycza w Li- 
skowatem pow. Dobromil gazie po 
steroryzowaniu zabrali garacrobę — 
wart. 635 zł. 

—0— 
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ycie Podkarpacia. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Teief. od nasz. korespondenta). 


Imponujące zgromadzenie robotników 
rafineryjnych. 


Zwołane przez związki chemiczny 1 me-.__ogwym ze związków górników, chemicz- 


taloweów zgromadzenie robotników raline- 
ryjnych, na niedzielę wypadło wspaniale. 
Przy wypełnionej sali, z odbytej konte- 
rencji Zz pracodawcami naltowymu. skła- 
dali sekretarze okręgowi towarzysze Boan 
Bujakowski 1 ikoczon. Przewodniczył tow 
Kolarz, sekretarzował tow. Kolanko. 

Ulotki bebesów o „zdradzie cekawistłów 
itp. mie odmosły żadnego Skulku. Robo- 
ink bowiem dziś, jest już lak świado- 
my, że nie prędko uwierzy w brednie be- 
besowców 1 psam sobie polrahi oznaczyć 
granyce możliwości. zwłaszcza przy uzy- 
Skamu podwyżki, zdając sobie sprawę, że 
nawet w innych wypadkach pracodawca, 
o ile chodzi o płace, jest meustępliwy. 

Uchwalono jednogłośme następującą re- 
zolucję: 

Zebrani w dniu 30. marca w Domu Ro- 
bolmyezżym robotnicv rafinerii  drohobyc- 
kich, przyjmują do zatwierazającej wia- 
domości sprawozdanie sekretarzy okręgo- 
wych, w sprawie uzyskania podwyżki plac 
1 mieszkaniowego, oraz uregulowania spra- 
wy 1 proc. na Domy Kobolnicze przez 
plebiscyt w Całym przemyśle nattowym. 

Przy tej sposobności wyrażają specjal- 
ne podzjękowanie tow. posł. Stańczyko- 
wi, który w umen;u robotników prowa- 
dzi: pertraktacje, zaś sekretarzom okrę- 


myjch 1 metalowców oraz wysłanym dele- 
gatom, pełne  zaułanie 

2 Zebrani potępiają akcję bebesów, któ- 
rzy przez szerzenie ulolek 1 różnych de- 
klarawcji 1djotycznej weści bałamucą ro- 
botników. 

Mając jeszcze jeden dowód, co znaczy 
prasą „siła 1 solidarność robotnicza, ze- 
brani uchwalają jaknajszerszą agitację 1 
werbowanie do organizacji robotników to- 
iąd  miezorganizowanych 1 kolportowanie 
prasy robotniczej. 

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
„(Czerwonego 


Do P. T. Prenumeratorów. 


kija Admimstracjj „Dziennika Ludowe- 
go* Drohobycz, ze względu na wzrasta- 
jące zaległości w uiszezamu prenumeraty, 
tą drogą uprasza o wyrównanie tychże 
w czasie najbliższym, gdyż z polecenia 
Administracji we Lwowie będzie zmiuszo- 
ną przerwać dostarczanie „Dziennika“ 
przez Kolportera. 

Równocześnie przypomma się Szanow- 
nym lowarzyszom wh uchwały na konfe- 
rencjach 1 zebramiach, że każdy z nuh 
pozyska przynajmniej jednego czytelmka 
„Dzienmkowi . K 


Strejk 700 robotników w Skolem. 


Dnia 28. marca w firmie Bracia Groedel 
w Skolem wybuchł strejk z powodu ob- 
mżema płac robolniczych o IU procent 

W związku z tem dma 29. ub. m. od- 
były się pertraktacje pomiędzy  Źwiąz- 
EE E 


Przec Sącem przysięgłych stanęli 
wczoraj małżonkowie Jan i Katarzy- 
na Hull, z Zuchorzyc pow. Lwów, 
którym akt oskarżenia zarzuca: pier- 
wszemu, że anja 17 listopaaa 1929 
r. śriącego szwagra swego Michała 
Bojkę uaerzenjami siekiery w sposób 
zcraazjecko (poastępny zamordował, 
crugjej zaś, że pomocną była mę- 
żowi, w zamorcowanju jej brata, i 
ukryciu zwłok zamordowanego. 

Oskarżeni żywili nienawiść do za- 
moraowanego, który w spaaku po 
ojcu otrzymał awa morgi łąki i 
poanajął je obcym luaziom a nie po- 
zwolił im, swego pola uprawiać. 

Wynikiem tej nienawjści były cją- 
głe kłótnie z tego powoau, że Hul- 
lowa nje chcjała bratu gotować stra- 
wy, prać bielizny ita! 

W połowie ljstopaaa ub. r. znikł 
Michał Bojko i wszelki ślad za nim 
zaginął. 


kiem robotników krzewnych a przedstawi- 

ciełami firmy, które n;e dały jednak żad- 

nego rezultatu. Dalsze pertraktacje zostały 

odroczone na dzień 31. marca. eé 
Strejkuje 700 robolników. 


Wyprawil szwagra do nieba. 


Dopiero morderca zwierzył się 
rrzea Mikołajem Cymbalistą, że za- 
mordował szwagra i zakopał go w 
kurniku, a gdy Wieść ta aotarła do 
[ osterunku PP. w Bjłce Szlacheckiej, 
oakryto 10 I. br. zakopanego w 
chlewie oskarżonych, trupa Michała 
Bojki, a sekcja zwiok wykazała, że 
aenal zmarł wskutek ran ciętych i 
tłuczonych zacanych siekierą. 


Na rozprawje przyznaje się Jan 
Hull uo zamoraowanja szwagra, 
twicraząc, że ucerzył go wałkiem w 


głowę, żona zaś wypiera się wszel- 
kiej winy. 

Wczoraj zeznawali komend. post. 
i posterunkowy z Biłki, Cymbalista, 
Domerezki, i Górska, wszyscy zezna- 
niami silnie obciążali oskarżonych. 

Wyrok spoazjewany jest jutro. 

Rozrrawie przew. r. Zgórski, ©- 
skarża prok. Ogonowski, bronią aa- 
wokacj Dr. Gelehrter W. i Dr. Ka- 
hane. 


Kronika z prowincji. 


WŁAMANIE DO CERKWI W ania:h 
od Zł — 29 IH. b. r. włamah się meznam 
sprawcy kdo cerkwi gr. kat. w Jaksmanicach 
pow. Przemyśl, gdzie skradli z zamkniętej 
szullady 500 złotych, w gotówce. Na 
miejstu sprawcy posypali papryką podłogę 


KARABINEM  ZAŁATWIAŁ SWOJE 
PORACHUNKI W dniu 29. DH. b. r. 
około godz. 17-tej Mirasz knysz z Kono- 
top, pow. Sokal, napadł na dom wójta 
tamt. gminy, tymka (rrądziela, do które- 
go strzelił z uciętego karabinu, raniąc. go 
w prawą mogę. Powodem czynu pora- 
ehunki osobiste 1 majątkowe. Sprawca po 
zajściu zgłosił się osobiście na post. P 
b. w Sokału, zaś rannego odwieziono do 
szpitala. 


Potworny czyn 
szaleńca. 


Dnia 30 III br. o goaz. 7-mej Wim. 
centy Gwizdek z Dąbrówek powiat 
Łańcut w rrzystępie szału (umysło- 
wo chory), zamoraował swą żonę A- 
nielę przez poaerżnięcie brzytwą gar- 
ała, poczem w ten sam sposób po- 
zbawił się życia. 
| O O 


Z wydawnictw. 


„WIADOMOŚCI ŁITERACKICH* nr. 13 
zawiera: Stamsław Wasylewska: Wizja 
Harendy z przed pół wieku; ladeusz Bre- 
za: liozmowa z Jarosławem lIwaszkiewi- 
czem, Z. SI. Klingsland: „Carine“ Crom- 
metyncka; Wacław Borowy: „Magja” 
„Ułupstwa rozumu” 1 „Sprawy przykre“; 
Recenzje; Bruno \inawer: Dwa swiaty 
1 nuda; kronika hiszpańska; Antoni Sło- 
nimski: Dwie premjery; Karol Stromen- 
ger: Koncerty warszawskie; Koresponden- 
cja; lydzjeń bibłjograticzny ete. 


„GŁOSU LITERACKIEGO" mr. 3 za- 
wiera: E. Meller: Współczesna. hteratura 
irancuska w świetle krytyki; Sergjusz Je- 
sienn: Spowiedź chuligana, Ls, prze- 
kład K. A. Jaworskiego; J. Pieter: Współ- 
czesny ruch kulturalny na Śląsku; Juljan 
Przyboś: Ziemniaki; kwa Kowalska: Na- 
rodziny słowa; Jan Wiktor: Rozmowa z 
monumentem (Świetny artykuł przeciw J. 
haden - Bandrowskiemu): S. Goltlieb 
paryski salon jesienny. Przegląd prasy za- 
granicznej; Korespondencja; Notatki ete. 


Ponura zbrodnia w Pietryczach. 


Rozprawa o moraerstwo przeciw- 
ko majorowi Rylskiemu cobiega koń- 
ca. Wczoraj ukończono postępowanie 
cowocowe. Jutro przemawiać będzie 
[rokurator. 


Ławje przysięgłych zaaane bęazie 
tylko pytanie czy Rylski jest winnym 
moraerstwa. Zatem majora czeka 
śmierć lub uwolnienie. 
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Rronika. 


Lwów, dnia 2 kwietnia 1930. 


Do naszych prenumeratorów 


Wobec zmienionego sposobu do- 
tęczanja „Dzjenfika Lud.', prosimy 
o każdej njeaokłaaności natychmiast 
zawjaaomić acministrację naszego pi- 
sma, abyśmy mogli natychmiast usu- 
nać wszelkie braki. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sroda 7.80 „Kupiec wenecki“. 
Czwartek o 7.30 „Księżniyezka Chicago“, 

tani azień — ceny zniżone. 

Piątek o 7-mej] „Szopka polityczna. 1930 
roku". 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Froda o 7 1 9 „Szopka polityczna. 
Czwartek o 7 1 9 „Szopka polityczna. 
Piąlek o 9-te] „Szopka polityczna 1930 

roku. 

PREMJERA „KUPCA WENECKIEGO" 
z występem znakomitego artysty J. Sosnow 
skiego odbędzie się dzjsiaj w środę dna 
2. bm. w teatrze Wielkim Obsada składa 
się z pp. Malanowirz, Z. Barwińskiej, Le- 
wicikiej, Kwiatkowskiego,  Kicrczyńskiego, 
Strzeleckiego, Szyndłera 1 Katschki. 

TYLROPERZY WYSTĘPY „SZOPAI PO 
LFLYCZNEJ 1930 z Warszawy odbędą 
się w teatrze Małym w środę, «lnia 2-go, 
czwartek 3-go 1 piątek dma +4-go bm. 
Szopka ta 1iskrząga się dowcipem. pema 
aktualności, wprowadza znane osobistości 
polskie przeważnie ze świata politycznego, 
lterackiego, artystycznego 1 przedstawia je 
w doweipnem ujęciu satyrycznem. Auto- 
rami jej są: Hemar, Lechoń, Tuwim 1 Sło- 
mmski. Dawane będą dwa przedstawienia 
dziennie, a ,mianowącie o godz. 7-mey ı 
Y-tej wieczorem. 

„NA FALI 3850 oto tytuł doweipnej 
rewji, którą Związek wrtystów Chórów 
qeatralnych Kzeczypospolitej Polskie; Od- 
dza: Lwów daje w dniu -go 1 8-g0 
kwietnia w sah teatru Małego. liewja ta 
jest dziełem wyłącznie członków wymie- 
monego Związku tak pod względem au- 
torskim, jak 1 aktorskim. Dochód z tej 
imprezy przeznączony na założenie ła- 
chower pibljoteki dla członków Związku. 

TRUPA WILEŃSKA. Dziś rozpoczynają 
Wileńczycy swe gościnne występy we Lwo- 
wie w sali b. leatru Nowość premjerą 
„Kaidusz Haszem ' (Święć się Imię "I woje) 
sztuki Szaloma Asza w 4 aktach 23 od- 
słonęch. Szhika la wyreżyserowana przez 
dra Michała Weichert», oprawiona w ra- 
my dekoracyjne ari. malarza W. Wem- 
trauba oraz ilustracją muzyczną Henocha 
Kohna zdobyli sobie Wileńczycy w ostat- 
nich latach głębokie uznanie sier teatral- 
nych wszystkich centrów Polski. 


PROGRAM KASYNA 1 KOŁA ART- 
LIT. We czwartek, dnia 3. kwictma br 
początek o godz. 20-sej Recilal tortepia- 
nowy Józefa Tur'zyńskiego. Bilety do na- 
bycia w Kancelarji Kasyna 1 Koła Lit- 
Art- 

„NA FALI 385" to tytuł doweipnej i 
pełnej melodji rewji, którą Związek Arty- 
stów Chórów teatr. Kzpl. Polsk, Oddział 
Lwów, daje dnia 5+4g0 1 8-go kwietnia br. 
w sal leatru Małego. Dochód z tej 1m- 
prezy przeznaczony jest na założenie ta- 
chowej bibljoteki dla Członków Związku. 
Bilety wcześniej do nabycia w kasje mla- 
stowej w firmie „Dele“ plac Marjacka 


POSTEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ 
Komisarza Rządu .odbędzie się we czwartek 
dnia 3. kwiefma o godz. 7-mej wieczorem 
w sali posiedzeń Rady mlejskjej — ratusz 
kap: 


NIELUDZKI PRACODAWCA. Kłymen- 
ko Basia, służąca, zam. przy ul. Szeptyc- 
'kich 9, zgłosiła w Kom. Vi, że pracodaw- 
ca jej, nieznany jej z nazwiska, przyszedł- 
szy dnia 31. [IL b. r. w stanie podpilym 
do domu, pobił donoszącą rękarm po ca- 
lem ciele, przyczem groził jej pobiciem. tak 
dalece, źe donosząca zmuszoną była u- 
cec na ulicę. 

OSZCZĘDNY PIEKARZ. Za brak prze- 
pisanej wagi chleba, oskarżony został wł. 
piekarm Zieliński, w hleparowie. 

JAZDA NA GAPĘ. Za przejazd koleją, 
bez biletu doniesieni zostal: Grün Hen- 
ryk, kapelusznik, zam. w Kołomyji Kar- 
nowski Piotr, robotnik, zam. w Starem 
Siole, Korzewicz Ludwik, murarz, zam. 
w lawidowie, Słuchanik Stefan rob. zam. 
w Bóbree, oraz terduła. Stefan rob. zam. 
w Bitkowe. 

SZOFER PRZEJECMAŁ UMYSŁOWO 
CHORĄ. Zajęły w zakładzie czyszczenia 
miasta szoler Franciszek (1esowski. jadąc 
ulicą Piekarską najechał przez nileostro 
żność przechodzącą przez fjezdmę Paul. 
nę Szamczuk, prowadzoną przez swego 
męża do szpitala. Szamczuk upadłszy tod 


auto, doznała uszkodzeń głowy. Wezwa- 
ne pogotowie ratunkowe odwiozło ją do 
szpitala powszechnego. 


NOŻEM W OBOJCZYR. Dnia 31. IH. 
Robert Buwla, napadnięty został przez nic- 
jakrego Szukalskiego. zam. w kleparo- 
wie. który przebii go nożem w prawy 
obojczyłk. Å 

KOMU I 60 SKRADZIONO? Engelma- 
nowi Bornelowi (Kołłątaja 7), garderobę 
1 bielrznę, wart. 3.000 zł. Rozwadowskiej 
Annie (Nabiełaka 37) pugilares z 300 zł. 
Malmowskiemu Piotrowi (Jałowiec) kury 
1 gołębie. Raciborskiej Jadwidze (Nabielaka 
21) walizkę z rzeczami. 

KOGO! I ZA CO ARESZTOWANO? Wa- 
gusia Jana. Dackę Jana. Piwoma Jerzego. 
Salę Stanisława, oraz Szymoczkę Dmytra 
za kradzjeż. 

l.andesbergera Ozjasza. I rjiemma Kljasza, 
Weisera Adolfa, Kosowieza Michała, So- 
kalskiego Marjana, oraz Hellera Józela za 
włóczęgostwo. 

Pilieha Włodzimierza, strażaka pożarnego 
za opulstwo, a Szweda Jakóba za oszustwo. 

ZGUBIONO. Ziemińska Marja, (Krupiar- 
ska 9) zgubiła torebkę skórzaną, Polu- 
chowa Adela, złotą broszkę wart. 36 zł, 
znajda Zdzisław (Lenartowicza 30) toreb- 
kę damską a Braun Josel (Zadwórzańska 
22) porttel z dokumentami. > 

ZNALEZIONO. Pugilaresik w uL Zie- 
tonej, torbę <iamską w ul. Słonecznej, ksią- 
żkę wojskową na nazwisko kosymacha Jan 
na placu 5olskich. 

KOSZTOWNY SEN. Schulim hesch, 
zam. w Łodzi, jadąc pociąmem z Lublina 
do Lwowa, został okradziony w czasie snu. 
z weksh na sumę 1100 zł. oraz 70 zł. w 
gotówce. 


EZ mT 


Komunikaty. 


WIECZOREK dla młodzieży szkolnej. 
odbędzie się staraniem Koła Rodziciclskie- 
go Il. grmnazjum im. Szajnochy, w sobo- 
tę dma 5. kwietma b. r. w sal żółtej 
inst. technologicznego ul. lżonrłarda. W, 
sklad programu wejdą monologi humort- 
styczne, produkcje chóru 1 orkiestry. 
tombola wielkanocna 1 kcło szczęścia. Do- 
chód z wieczorku przeznaczono dla bie- 
adnych uczmów tego gimnuzjum Koło ro- 
dzicielskie zaprasza uczniów 1 uczenice 
wszystkąch zakładów naukowych do u- 
działu w tym urozmaiconym wieczorku 
dla inładzjeży, 


LWOWSKA ORG. MŁODZ. TUR. W 
środę dnia 2. kwietna b. r. o godz. 7-mej 
wieczór odbędzie się posiedzenie Zarządu z 
porządkiem dziennym: 

1) Sprawy organizacyjne. 

2) Wolne wnioski. 

Prezydium. 


Program radiowy. 


SRODA, 2. kwietnta. 

LWOW. 11.58. Sygnał czasu z obs. astr 
i hejnał z Wieży Mar. z Krakowa. — 
12.05. Koncert płyt gramofonowych. — 
17.45. 'Fransm. konc. pop. z Warszawy. 
Muz. taneczna ork. P. R. — 19.00 
Rozmaitości. komunikaty, oraz kon 
cert płyt ggramoton. — 19.58. By: 
grał czasu z Obserw. Astronom. z 
Warszawy; 1 heina? z Wieży Mar. z 
Krakowa. — 20.05. Lejleton p. t.: 
„Wiosna myśliwego“ (tr. z Krakowa). 
— 20.30. Tr. koncertu kameralnego 
z Warszawy — W czasie koncertu tr. 
kwadransa literackiego: „(Chudy pan“ 
— 21.45. Dalszy ciąg koncertu. a 


22.15. Komunikaty. 
CZWARTEK, 3. kwietnia. 
LWOW. 11.58. Retransm. sygnału czasu 


z Obserw. Asir. 1 heina4 z Wieży Mar 
w Mrakowie. — 12.10. Koncert piii 
gramolonowych. — 17.45. Transm. 
koneertu z Katowic. — 18.45. „Gadki 
Podhalańskie“ w recytacji p. Wład. 
Dorul, (tr. z krakowa.) — 19.00. 
Rozmaitości, komunikaty, koncert z 
plyt gramof. — 19.58. Svgnał czasu 
z Obs. Astronom. z Warszawy 1 hej- 
nai z Wieży Marjackiej w Hrakowie. 
— 20.05. koncert wieczorny  — wile- 
ckzór arji operowych 1 pleśni Stani- 
slawy Korwin Szymanowskiej — (tr. 
z Krakowa). — 21.30. Słuchowisko H- 
terackie. (tr. z Krakowa). 22.15. ko- 
munikaty z Warszawy. 


— 
Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy: Buster Kea- 
ton „Małżeństwo na złość“ oraz Tygodnik 
dźwiękowy. 

CASINO: „Pojedynek w przestworzach“. 

CHIMERA: „Djabeł'". 

COLOSSEUM: „Spalone mosty". 

GRAŻYNA: „Hrabia Monte Christo“ obie 
serje razem. 

KOPERNIK: „Ostatni romans" [wan Po- 
trowicz. f 

LEW: „Krwawe dwa dn w Bolszewji 

LUNA: „S. O. 5." (Ratujcie nasze duc 


sze). 
MARYSIENKA: „Ostatni romans“ Iwan 
Petrowiez. ł 
PALACE: „Ulica potępionych dusz“ z 
Polą Negri (aźwiękowy). 
PAN: „Zmar(wychwstanie *. 
PASAŻ: „Niewinny morderca“. x 
POLONIA: „Tajemnica pięknej pani”. 
STYLOWY: „Z raju bolszewickiego” Z 
Olga Czechową. 


e 


UCIECHA: „Białe tiemie". 5 
PROMIEŃ: „Kobieta szpieg“ 
ee m 


Wykłady Uniw. Ludowego 
I TUR-a we Lwowle. 


Sroda, dnia 2. kwietnia w lokalu Zw. 
Zaw. Stolarzy ul. Piesza 2 wykład tow. KM. 
kŁrmicha pt. „Nowy Wiedeń“ z obrazami. 

Czwartek, dnia 3. kwieima w lokalu 
iw. Organ. Młodz. 1. U. R. Rynek 8 
l. p. wykład tow. B. Skalaka pt. „Nowe 
Chny' z przeźroczami. 
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Centrala 


CEE 


Kącik humoru. 


W SZKOŁCE. 
— Powiedz mı Jasiu, kogo powinniśmy 
słuchać prócz rodziców ? 
— Nie wiem. 
— Pomyśl tylko dobrze. 
— ‘To chyba tyłko radja, proszę paru. 


ZA KULISAMI. 
— ©leś puści: cię w trąbę Co ty biedna 
będziesz teraz robiła? 
— Też „zmartwienie. A czy ja me mia- 
łam od roku sześciu zapasowych (łe- 
SIÓW. 


3 WPADŁ. 

W garderobie ‘teatralnej siedzi słynny 
aktor. który przyjechał na goścmne wy- 
stępy. Otącza go tłum kobietek rozmai- 
tego wieku, proszących o autograt Nie- 
zmordowanie pracuje tpróro artysty. Na 
to nadchodzi dyrektor teatru, do którego 
również zwracała się jakaś pamenka z pro- 
śbą o autogral, a ca nią cały szereg mM- 
nych. Dyrektor kraśnieje z dumv. że 1 
jego uważają za wybitną osobustość 1 pod- 
pisuje karlkę za kartką swem nazwiekism. 

Nazajutrz telefonuje do niego kasjerka 
teatralna: 

— Na miłość Bożą! Co pan narobił 
dyrektorze! Sztuka ma ogromne powo- 
dzenie a pan wydał tyle wolnych biletów! 

—0— 
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|x| OGŁOSZENIA | x | 


DWAJ solidni, poszukują od zaraz niekrę- 
pującego pokoju. Zgłoszena do Adm. 
pod „Solidni *, 


INTELIGENTNA kobieta w średnim wie- 
ku poszukuje zajęcia jako samodzielna 
gospodym, wychowawczyni dzieci, umie 
szyć, Zgłoszenia hstowne pod K. R. do 

admimistracji „Dziennika Ludowego“. 


ZASTEPSTWO, agentura, akwizycje l. t. p. 
obejmie energiczny młody solilny, do- 
brze prezentujący się z dobremi pole- 
cenami. Zgłoszenia do „Dziennika Lud.“ 
pod — natychmiast. 


MŁODA PANNA pisząca biegle na ma- 
Szyiue poszukuje posady biurowej. Ła- 
skawe zgłoszenia do Administracji. 


ZWIĄŻER CEGLARZY WĘ LWOWIE 


poleca P. T. Firmom na wyjazd: 


palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel- 

kiego rodzaju robotników do wyrobu ce- 

gły. — Zgłoszenia i wszelkie informa. 
cje udziela : 


Zarząd Związku, Lwów, ulica 
Zielona Nr. 7. 


W niedziele i święta od g. 9—1 
w zwykłe dnie od 5—7 wiecz. 


*ończoch 


RTZ 


CENTRALNY ZWIĄZEK 


| ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 


W POLSCE 
z siedziba w KRAKOWIE 


rozpisuje 


KONKURS 


ma pasaže stałego sekretarza okręg- 
gowego ala Małopolski Wschodniej. 


Warunki : 

Starający się musi władać dobrze języ- 
kjem polskim 1 ruskim w mowie i pi- 
éme. Nie powmien przekroczyć 45 roku 
życia. powimien wyjść z pośród robotni- 
ków budowłanych, mając za sobą mepo- 
szlakowaną przeszłość. Pierws/eństwo ma- 
ja Zorgamzoweni robotnicy bradowlani. 
Okres jaóbny 6 miesięcy, poczem może 
nastąpić stabilizacja. Warunki płacy zo: 
staną umówione po  przyśeciu. 

Zgłoszenia pisemne należy wnosć do 
Gnia 25 kwietnia br. poa adresem: 


Centralny Zwiazek 
Robotników Budowlanych 


Kraków, u. Dunzjawski go 5, Il. p. 
front 


tau, Rynek | 


naltaniei, ho 
wchód przez Sień 


ST 


12% jawi 46 y Ay A IEAA jA 


| Nowość! Nowość! 
Już ukazało się z draku 
LEW TROCKI: 


MOJE ŻYGIE 


Wielkie to dzieio, liczące kilka- 
dziesiąt arkuszy druku, zawierają 
ce liczne ilustracje. poza interesu- 
jącym życiorysem b. dyktatora o: 
mawia w wyczerpujący sposób pro- 
blemy i stosunki. jakie zapanowały 
w Rosji sow. 

Książka la powinna się znalezć 
w rękach wszystkich, którzy inte- 
resują się Rosją sow., w rękach 
każdego działacza, w każdej bibljo- 
tece. 3 

Cena 25 zł 
DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 
lwów, ul. Szajnochy 2. 


p. C. Habiga — Riedi. A. Pichlera — (raz 


d Gcepperta, Mückta i z wielu innych fabryk na sezon wiosenny i letu:, 
| już nadeszły we wielkim wyborze 


ANTONI KAFKA, Lwów, ul. Halicka 4 


ELUSZE 7 


i kolorach. 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza przetarg me- 
ograniczony na dostawę 30.000 m. piasku 
do roból brukarskuch. 

Wzór oferty, kosztorys olerlowy, wa- 
runki ogólną 1 wzór umowy są do naby'm 
w Wydziole Budowni'twa (Oddział komu- 
macji) Plac Wolności 11. LI. piętro po- 
kój Nr. 35, codziennie od godz. 9 do 13 
za opłalą zł. 5—. 

4Jierty z [wypełmonym 1 podpisanym ko- 
sztorysem otertowym należy składać w 
Wydziole Budownictwa, Plac Wolności Nr. 
11. UI. piętro, pokój Nr. 44, do dnia 15. 
kwietnia 1930 roku, do godz. 1200 w 
kopertach podwójnych, zapieczętowanych 1 
załakowanych pieczęcią firmową z na- 
pisem „Olerla do przetargu na dzień 15. 
kwietniu 1930 roku na dostawę prasku“ z 
podaniem nazwy 1 adresu oteruiącej fr- 
my. koper'a wewnęrzną winna zavi rać, a- 
terię. podpisany kosztorys oterlowty 1 wa- 
runki ogólne oraz przejrzany wzór umo- 


Reaaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI — Drus. Lut Spółdz. Tow. 


wy — zewnętrzna zaś — dowód złożenia 
wadyum do depozytu Magistratu m, Ło- 
dz. 

Wadjum w wysokości 3 proc. od ofe- 
rowanej sumy może być złożone w gotów- 
ce bądź też w wartościach, wvmienionych 
w warunkach ogólnych przetargu. 

©terty mogą być składane na «całość 
dostawy lub na jej część dzjelniecami sto- 
sownie do kosztorysu olerlowego. 

Oterty będą otwarte w dniu 15. Kwie(n1: 
1980 roku o godz. 12.30 w Wydziale Bu- 
downictwa Plac Wolności 14, H1. piętro, 
pokój 43. 

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, jak również prawo nieprzyjęca 
żadnej oferty. 

Oliy nieodpowinadaiąre warunkom 
przetargu, lub złożone po termime. nie 
będą rozpatrywane. 


Magistrat m. Łodzi. 
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Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-94. 
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